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2 listów do Redakcji
P. inżynier Maicżtwskj z Kazimie­
rza przesłał do ' „Kroniki* na­
stępujący list:

Wielebny ks. Proboszozu! ' 
Uprzejmie prosię o ła- 

kawe umieszczenie w „Kro- 
sice Parafj^lnej" poniższych 
nar u słów: ...

W ychodząc już wkrótce 
z W arszaw skiego Towarzys­
twa— tą drogą chciałbym se r­
decznie pożegnać mych prze­
łożonych, Kolegów i współ­
pracowników. a jednocześnie 
podziękować Im ..wszystkim 
za życzliwość, jaka mnie da­
rzyli przqz cały czas mojej 
pracy na kop. „Kazimierz".

Chciałbym również.- po­
żegnam i, złożyć sęrdeczue po­
dziękowanie W  P. Doktorowi 
M. Bogąckiemu. za jego ży-v 
czliwpąć i znakomitą fachową 
wiedzę, j.akiejpigdy nie,szezę- 
dził w stosunku do mpie i do 
mej rodziny.

W  końcu pozwolę sobie 
pożegnać serdecznie W ieleb­
nego jts. Proboszcza^ którego 
duszpasterska ,i obywatelska 
praęą zawsze budziła we mnie 
głęboki podziw i -uznanie.

Załączoną sumę prosiłbym 
uprzejmie o przeznaczenie na 
Ochronkę ną Zawodziu.

„Szczęść Boże"
* V7 Wł. Marczewski

Tracimy osobę uspołecznioną.
fm o- *'

P. inż. Marczewski włyrótce 
opuszcza nasz teren, prze- ., 
chodząc na stanowisko Za­
wiadowcy kop. „Flora"

Z konieczności ittusimy 
pożegnać W . Szanow. Pana' 
Inżyniera, zaznaczając 'przy- ' 
tem, że społeczeństwo miej­
scow e tract w osobie p. inż. 
M arczewskiego jednostkę tf- 
społccznioną, która była cen­
nym nabytkiem naszego kącP  
ka Zagłębiowskiego.

Widzieliśmy p. inż. Mar­
czewskiego niejednokrotnie 
przy pracy społecznej— wktó- ' 
rą wkładał całą swą duszę 
swój zmysł organizacyjny i 
talent krasomówczy,, jakim 
bogato został wyposażony 
przez Boga.

Mamy jednak nadzieję 
niepłonną,, że blizkie są ­
siedztwo z kop. „Flora"  
pozwoli n a m  kontynuować 
pracę społeczną w dalszym, 
ciągu.

Na pożegnanie racz przy­
jąć W . Szan P. Inżynierze 
od redakcji YKrońiki“ serj 
deczne życzenia owocnej 
pracy .na nowem stanowisku . 
i to pracy mietylko cżysło 
zawodowej, ale i społecznej

—  jaką rozsnuwałeś około 
siebie-na naszym teren ie--  

Z całego serća  ślemy 
„Szczęśc Boże"

Podziękowanie.
W  imieniu dzieći z pchrón- 

ki na Zawodziu rećłakcja 
„Kroniki"' składa serdeczne 
„Bóg zapłać" p. inż. ‘ Mar- 
czewskictnu za złóżone W re­
dakcji 200  zł. na cele chronki:

Błogosławieństwo praty.
Dnia 5' Śierpnia zó^fcłem 

wezwany do choiego rfś' G ra-’ 
bocirt. Po wyspowiadaniu i ea- 
opatrzeniu chorpgr. miałertt moż­
ność porozmawiania z tniesz 
kańcami Kamienic. <

Zauważyłem ogromną 
zmianę na lepsze co do wyglądu 
zewnętrznego. ‘ r *v.

Przed rokiem jeszcze, przy­
jeżdżając do Kamienic —* spo­
tykało „ię ludzi, na których' nie 
możne- hyło patrzeć bez szcze­
rego-współczucia. Były to istne 
głodomory— z oczami błędnemi 
i wypiekatoii na twarzy.

Obecm e sytuacja dużo lepsza. 
Odkąd ludzie pracująma wszys­
tkie dniówk-i, wygląd ładzi i ogól­
ny nastrój znacznie się popraw
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Dzieci poweselały. Nie sły­
chać już iego ciągłego narzeka­
nia, ori którego aż uszy puchły, 
w czasach zasloju. Nic dziw­
nego pracowano 3-4 dni w ty­
godniu — a je ść  z konieczno­
ści człowiek musiał ^codziennie.

Stąd płynęła niezadowolenie 
i gorycz.

Miejmy nadzieję, że te smut­
ne czasy już nie powrócą; a lu­
dzie odetchną swobodniej pod 
urokiem błogosławieństwa, pły­
nącego z pracy

Komitet na nowych 
torach działalności.
Dnia 1 sierpnia poraź pierw­

szy z naszej miejscowości wyru­
szyła grupa dzieci na Kolonje 
letnie.

W yjechało 32 dzieci. Z tej 
liczby 10-rc wysłał na swój koszt 
Sejmik Będziński a reszta to 
jest 22 wyekwipował pokrył 
koszta utrzymania Komitet 
Pomocy Dzieciom w Niemcach.

Fkwipunek w r a z  z u trz y m a  

niem d z i e c i  D rz e z  4 tygodnie 
w y n i e s i e  około 2  t y s i ę c y  z ło ty c h .

Przed odjazdem dzieciaki 
wraz z paniami - opiekunkami 
zajechały do kościoła, gdzie 
zostało udzielone błogosławień­
stwo Najśw. Sakramentem,

Po krótkiej modlitwie dzieci, 
choć mizerne i wynędzniałe jed ­
nak z promieniami radości w o- 
czach wsiadały do samochodu 
Tow. Warsz. który je  miał wieźć 
do m iejsca przeznaczenia.

Matki owych uszczęśliwio­
nych dzieci patrzyły na len od­
jazd przez łzy radości.

Niejednej w głowie się nie 
mieści, że io o n a ;  biedna wyro­
bnica, wysłała swoją jedyną po­
ciechę na letnisko, na świeże 
powietrze.

i ak, to było niemożliwem 
wczasach niewoli politycznej.

Obecnie na każdym kroku 
spotykamy błogą działalność 
naszych polskich czynników rzą­

dowych i samorządowych i sa­
mo społeczeństwo coraz lepiej 
spełnia obowiązek społeczny.

Jesteśmy u siebie, na włas­
nej ziemi, o własnych troskach 
myślimy sami — a nic ktoś nam 
obcy.

Pocieszającym nad wyraz ob­
jawem jesl fakt zajęcia się dzie­
ckiem przez władze i społe­
czeństwo.

Miejmy nadzieję że i nasze 
miejscowe społeczeństwo tak 
ofiarne na cele społeczne— nie 
poskąpi środków materjalnych, 
by dać możność zaopiekowania 
się dzieckiem biednem i urato­
wania go dla Kraju, dla narodu!

Miejmy nadzieję, że w przysz­
łym roku Komitet będzie rozpo­
rządzał większemi funduszami 
i będzie w stanie wysłać nie 32 
lecz wszystkie biedne, chorowi­
te a więc potrzebujące porno 
cy i ratunku dzieci.

By komitet mógł spełnić ten 
zaszczytny dla siebie obowiązek 
zależeć będzie od naszych skła­
dek od zapisywania się liczne­
go na członków Komitetu Pomo­
cy Dzieciom Najbiedniejszym.

Nadmienię jeszcze przy tej 
sposobności, że wyprawa dla 
dzieci wyjeżdżających na Kolon­
je  była przygotowana własnorę­
cznie przez kilka pań z Juljusza 
pod Kierownictwem p. Zaw. 
Czaplickiej —

Jaki to piękny objaw ducha 
społecznego!

Komitetowi Pomocy Dzieciom 
Redakcja „Kroniki* życzy, by 
z nowych torów swej działalności 
nie schodził lecz co rok nowe 
z a s t ę p y  dzieci wysyłał po 
świeże powietrze, po radość i 
słońce, po zdrowie.

Szczęść Boże!

Podziękowanie.
Pp. Rajchmanowie Kazimierzo- 
stwo złożyli na ręce ks. Probosz­
cza przy poświęceniu Ich domu

100 zł., przeznaczając je  na ko 
lonje dla biednych dzieci.

Za ten hojny datek na tej 
drodze Komitet składa serdecz­
ne .B óg  zapłać*.

Pracownicv Kopalń zapisuj­
cie się na członków Komitetu 
Pomocy Biednym w Niemcach.!

Nie żałujcie grosza, który 
idzie na złagodzenie nędzy 
wśród naszych braci!!

Działalność kościoła ka­
tolickiego w Polsce.
W ostatnich dniach w związ­

ku z 1 sierpnia prasa więcej 
niż zwykle poświęciła uwagi 
działalności komunistycznej w 
Polsce.

Dzienniki o zabaiwieniu na- 
rodowem i zmyśle państwowym 
podały przedruki z prasy so ­
wieckiej, stwierdzające, że S o ­
wiety mocno niezadowolone ze 
stanu rzeczv w Polsce.

Nadzieje prawie całkowicie 
zawiodły, a spodziewano się 
wiele, b. wiele.. Piąd komu­
nistyczny traci w ^Polsce sile 
jakkolwiek, trzeba przyznać, 
że warunki ogólne u naś stwa­
rzają wcale nie/łe podłoże do 
akcji demagogicznej. Jednak 
robota me idzie...

Wybitni .działacze* Io prze­
ważnie ludzie o nazwiskach nie 
mających nic wspólnego z Pols­
ką. Następnie oddziaływanie 
dosięga tylko części młodzieży 
robotniczej —  szerszy ogół ro­
botniczy przestał sięzachwycać 
hasłami ze Wschodu.

To zjawisko różni lóznie tłu­
maczą.

Ja osobiście, twierdzę, że 
jeśli komunizm nie zatacza u 
nas szerszych kręgów Jest to 
całkowita zasługa Kościoła Ka­
tolickiego w Polsce.

Można mówić o Polsce, że 
w niej dużo analfabetów ciem­
noty zgoda!

Można powoływać się na
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DODATEK LITERACKI

Rzeczy Ciekawe
pod kierunkiem : Stanisław a Brzechffy.

Fultografja.
Z najnow szych wynalazków 

w rad jofon ji dotychczas u nas 
znalazła zastosow anie tylko 
.Fu ltografja" polegająca na na- 
dawaniu i odbiorze fotografji 
drogą radjową.

O dbieranie o d b y w a  się 
w ten sposób: chcąc otrzym ać 
nadawaną fotografję, nastaw ia­
my aparat tak jak  i radjowy 
na odpowiednią falę, i zak ła­
damy na ruchom y walec, spe­
cjalnie spreparowany papier, 
po papierze pod wpływem 
działania fal elektro-m agne-’ 
tycznych posuwa się m ała 
igiełka, która rysuje przesłaną 
fotografję.

W  P olsce mamy obecnie, 
o ko ło  300 aparatów  w użyciu, 
przeważnie korzystają z nich  
redakcje pism ilustrowanych.

S ta c je  nadawcze znajdują

się w W iedniu, Berlinie, Lon­
dynie,, i krótkofalow a w P o ­
znaniu.

Telewizja.
Gdy rozw iązano problem  

przesyłania droga radjow ą ob­
razów nieruchom ych, przyszła 
kolej na próby przesyłania te­
lewizyjnego, obrazów rucho, 
mych. I obecnie po m ozolnych 
próbach, um ysł ludzki rozw ią­
zał zagadnienie przesyłania 
bez drutu, na odległość sceyp 
ruchom ych, branych wprost 
z życia. W idzenie na odległość, 
m arzenie z ba jk i jest już rze­
czą urzeczywistnioną. Na wy­
stawie w Berlinie p. M ihaly 
dem onstrow ał aparaty odbior­
cze do powszechnego użytku 
dla telewizji, w cenie 250-500 zł. 
wprawdzie m ają jeszcze pewne 
niedokładności, lecz te będzie

m ożna usunąć w niedługim  
czasie, jak  twierdzi wynalazca.

T elekinomatograf ja.
Telekinom atografja, zajm u­

je m iejsce pośrednie, pomiędzy 
«fultografją“, a • .telew izją* 
i d ała  najlepsze wyniki.

Zaletą je j jest m ożliwość 
prześwietlania i przesyłania 
diogą powietrzną poszczegól­
nych obrazów, utrwalonych na 
filmie. W y n ilazcą  je s t p. Jen- 
kins w Ameryce. N a razie 
obraz żywy na ekranie zajm uję 
powierzchnię 7 5 x 7 5  cm. i wy­
różnia się stosunkow o dużą 
w yrazistością. W yśw ietlanie na 
większym ekranie, w y m a g a  
kosztow niejszych urządzeń, ce­
na odbiornika nie przekracza 
900 zł.

W  Ameryce istnie je  już 
kilkanaście s tac ji nadawczych

Stanisław Brzechffe

4 C z a rn a  Otchłań.
O pow ieść z życia górnika.

Znów rozpoczął m ozolną wędrówkę na 
kolanach, bad ając uparcie ściany, uderzał przy- 
tem  znalezionym odłam em  węgla, w czarną 
opokę i nadsłuchiw ał czy nie odpowie gdzie 
echo. Lecz nic się nie ozw ało, żaden głos nie 
zawtórował, cisza była jęk w grobie.

— A może jednak tam  w dole będzie wy­
bawienie? — pom yślał jeszcze — Może tam  
znajdę jaki^otwór, którym  wyjdę na świat B o ­
ży? Trzeba szukać wszędzie, byle wyjść z tego 
strasznego m iejsca.

Podpełz ostrożnie, na sam  kraj o tch łan i 
i trzym ając się jedną ręką, za brzeg urwisty, 
w yciągnął drugą niżej przed siebie, szukając 
dogodnego zejścia wgłąb wyrwy. Jak iś czarny 
okruch, przypadkiem potrącony, zsunął się niżej,

potoczył i ch lupnął w wodzie.
— W oda? więc i tam  niem a widoków 

ocalenia? G rób, ponury grób, bez wyjścia?
Tam  nad nim w górze, świat szeroki, żyją­

cy ludzie, a on tutaj marny robak, w tłoczony- 
pod ziemię zginie zapom niany ... Czy nie lepiej 
byłoby zam iast powolnego konania, skończyć 
wcześniej z sobą? rzucając się głową w dół w 
czarną przepaść? — wzdrygnął się na tą myśl 
okropną — N i e ! n i e I przecież on piagnie 
żyć życia!!

R zu cił się znowu z głuchym  szlochem  i 
przywarł do czarnej opuki. D rap ał ścianę pa­
zurami, b ił w nią rozpacznie, tak że krew zaczę­
ła  mu spływ ać z poranionych dłoni, nie zwra­
ca ł na to uwagi, a dalej d rapał i b ił w ścianę 
jęcząc boleśnie, Lecz tylko cisza głucha była 
odpowiedzią, na ten bunt człow ieka przeciw 
czyhającej śm ierci. W reszcie gdy siły  się wy­
czerpały zmęczony opadł, bezw ładnie na ziemię, 
w półśnie w p ó ł omdleniu . . . .



doskonale odróżnić. G enjusz 
ludzki od niósł zatem nowy 
suk. es na polu techniki.

Zabobony i obrzędy 
pogrzeoowe u różnych 

ludów
c. d.

Zw łoki płyną w odpowie­
dnio zbudowanych czółnach , 
zaopatrzonych we wsz3'Stko, 
co może być potrzebnem  na 
daleką podróż. Eweowie afry­
kańscy w kładają umarłemu, 
p r ó c z  m nych przedmiotów 
lulkę i tytoń. Zapytani, dla­
czego to czynią, objaśniają, że 
każda dusza musi przepływać 
rzekę W oltę, która nie tyle 
jest sam a straszną, ile budzi 
wstręt przez swą stróżkę, starą 
ohydną wiedźmę; ta zaś każe 
lizać duszom ohydne swe 
rany; na szczęście boi się ona 
ognia i nie znosi dymu...

Plem ię B atu a  grzebie umar­
ły ch  w korycie rzeki, odpro­
wadzonej na czas pogrzebu 
na inną drogę.

Tunguz widzi za ż y c i a  
swą trumnę, a nawet w po­

dróży nosi ją  z sobą: jest to
czółno z 3 desek dwumetro­
wych.

Krajow cy a m e r y k a ń s c y  
z nad zatoki Jakn ina puszcza­
ją  zw łoki w czó łn ach  na m o­
rze, podczas- przypływu, jakby 
czarodziejską siłą, wracały ku 
brzegom, kędy już sta ły  inne, 
wyczekujące na świeży ład u ­
nek...

O baw a przed duszą zmar­
łego, która m ogłaby dręczyć 
pozostałych, w yw ołała zwy­
czaj palenia umarłych, pra- 
praktykowany od wieków nie- 
tylko śród ludów pierwotnych, 
między innem i zaś i u staro­
dawnych Słow ian .

T o  d o  wi e ,  zam ieszkujący 
Nilgiri czyli góry B łęk itn e, 
rozróżniają dwa rodzaje po­
grzebów. zielony i suchy.

Pierwszy —zaraz po zgonie 
— polega na spaleniu c ia ła  i 
złożeniu popiołów  do urny; 
drugi święci się w rok po 
śm ierci z ogrom ną uroczysto­
ścią. Czukczowie palą c ia ła  
tych, którzy wyrazili to życzę 
nie za życia.

o. d. n.

w Anglji prócz I .ondynu, gdzie 
czynną je s t nowa stacja  tele- 
km om atograficzna, w Chelm- 
sford budują anglicy, jeszcze 
trzy takie stacje  nadawcze o 
falach krótkich. N ajsiln iejsza 
z tych stacji będzie m ia ła  500 
watów m ocy w antenie. S ta c je  
te m ają nadawać obrazy tele- 
km om atograficzne na dalekie 
odległości. Jedna z tych stacyj 
już w najbliższych dniach ma 
być uruchom iona.

O statnie telegram y dono­
szą z Nowego-Jorku, że w u- 
biegłym  m iesiącu dem onstro­
wano tam  nowe cudo techni­
ki telekinom atograficznej. O to  
udało się zrobić film dźwięko­
wy w naturalnych kolorach, 
film ten nadawano drogą ra- 
djową na znaczną odległość 
i w ychodził bard z# wyraźnie 
bez żadnych strat.

Przy doświadczeniu z no­
wym aparatem  siedzieli wi­
dzowie w wielkim oddaleniu 
od aparatu odbiorczego, by 
stwierdzić wyrazistość barwy 
i dźwięków. Na ekran rzucano 
grupy dziewcząt i chłopców , 
ubranych w różnokolorow e 
stroje, na tle barwnej natury, 
wszystkie kolory m ożna było

Gdy się ocknął, nie w iedział czy tylko 
chwilowa zm ogła go niem oc czy też długo le- 
ż a f nieprzytomny. Ś cisk a ło  go w żołądku, głód 
zaczą ł rw ać w nętrzności, sięgnął po chlcb, k tó ­
ry m iał przy sobie i posilił się.

Nabrawszy chwilowo sił, znowu próbow ał 
wydobyć się z ob jęć śm ierci.

C zołgał tam  i z powrotem, uderzał w za 
porę węglową, rzu cał się na wszystkie strony 
z w ściekłością, ja k  dziki zwierz, zam knięty 
w ciasnej klatce,

W y ł nawet głosem  zwierzęcym, aż wre­
szcie zm ęczony padł w onłędnej rozpaczy, na 
twarde podłoże i p ła k a ł ja k  dziecko. Myśl, k tó ­
rą odpędzał uparcie, w racała sta jąc przed nim 
jako  rzeczyw istość, myśl okropna, że tu, w tym 
ponurym grobie, nad czarną otch łanią , będzie 
jego kres,

— A ch św iatłal św iatła! Gdyby ch o ć m aleń­
ki promyk, ro z jaśn ił na chwilę te straszne ciem ­

ności, tę noc wieczną, co utrudnia ratunek.
W y sila ł wzrok by cośkolw iek zobaczyć i 

n ic . . . n ic . . .  w k o ło  ciemno, a tam  w dole 
czyha tajem niczy otw ór wilgotnej otchłani.

Tak przeszło godzin wiele, wkońcu stra­
cił miarę czasu, nie m ógł sięzorjentow ać, jak  dłu- 
go>tu już zostaje. M iał przekonanie, że wieki całe.

S tan  taki męczący, wyczerpywał go stra­
sznie, przejęty dreszczem obawy cierpiał strasz­
liwie. I biegły godziny za godzinami, czas upły­
wał, coraz straszliwszy wydawał się nieuniknio­
ny koniec. Chwilam i jeszcze zrywał się i cz o ł­
gał, szukając czy nienatrafi na jak i ruchom y 
głaz, lub otwór, który daw ałby iskieikę nadziei 
ocalenia, W reszcie zupełnie wyczerpany, d ał 
pokój daremnym w ysiłkom  P op ad ł w stan m ę­
czącego odurzenia, błyszczącem i ocząm i patrzał 
tylko przed siebie, stara jąc się wzrokiem prze­
bić ciem ności i w słuchiw ał się w myśli k łębiące 
wewnątrz mózgu c. d .n.
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w a zachodnie i twierdzić, 
ją lepiej, niż my, zorgani- 
e  i urządzone życie, że 

a wielu polach prześcignę - 
no . . .  trzeba się i z tern 
ić —  i wiemy dlaczego 

stało.
mak, pomimo wszystkie 

sąsiadów i nie sąsiadów 
aktem niezaprzeczonym, że 

‘ narodu naszego, zbiorowa 
polska —  jest dale* 

irowsza, niż na Zachodzie’ 
. to zdrowie moralne kształ 
i zabezpiecza religja.

Otóż pod tym względem 
iciół Katolicki w Polsce ma 
romne zasługi.
On urobił w ciągu wieków 

pdorową duszę polskąl
On ją  przepoił wartościami 

iigijnemi —
Komunizm z jego  hasłami 
bieży, mordu i wszelkich in- 
h zbrodni — jest czemś ob- 

n, niezrozumiałem dla zbio- 
wej duszy polskiej.

Tern należy tłumaczyć sobie 
odporność na hasła przewro- 

^  W  dzisiejszych czasach 
(ehi nie docenia błogiej dzia- 
in o ści Kościoła, a już wprost 

' burzającem jest słuchać, jak 
"Jktś mędrek, filozof domorosły, 
tizwala sobie kiytykować Koś* 
Sł lub wyrażać się z lekcewa- 
ftiem o jego działalności. 

Kościołowi przez to niewie* 
zaszkodzi, jednak oburza 

r>rost ta ślepota Iudżkal 
Nie wie taki mędrek że w 

fccnych warunkach znajduje 
1 całkowicie pod opiekuńcze- 

skrzydłami Kościoła.
A jak  jest w narodzie, gdzie 

h .Skrzydeł' brak, niech py* 
tych, co przeżyli .piekło*

1 Losji.
Zresztą opowiadanie o gro*
•— nie odda samej grozy — 

alektórzy już przeszli nad 
eżyciami w Rosji do porząd* 
dziennego i niestety, nie wie* 

ł(h  one nauczył)*,

 ----

I ,

Biblioteka Pararfjalna.
Pow oli zbliża się jesień, a 

z nią wieczory aługie.
Czem je zapełnić? N ajle­

pszy sposób spędzania poży­
tecznie wolnych chwil — to 
obcowanie z dobrą książką.

A więc na porządek dzien­
ny wchodzi sprawa bib ljoteki 
parafjalnej.

W  tych dniach w płaciłem  
resztę długu za szafę, k tóra 
kosztuje 725 zł. O becnie trze­
ba pom yśleć o zapełnieniu 
półek w tej szafie.

Książki mam zamiar sp ro ­
wadzić z Tow arzystwa Czytelń 
Ludowych w Poznaniu (filja 
w itról. Hucie), O prócz jednak 
nowych książek prosiłbym  b. 
Sz. P arafjan  o doręczenie mi 
przeczytanych przez s i e b i e  
książek, które nieraz bezuży­
tecznie zajm ują m iejsce.

Książki m ogą być z różnych 
działów wiedzy ludzkiej - r e l i ­
gijne i świeckie, byleby tylko 
co do sw ojej teeści nadaw ały 
się do b ib ljo tek i parafjalnej.

W ięc bardzo proszę zrobić 
przegląd sw oich prywatnych 
księgozbiorów i to, co  prze­
s ta ło  już przynosić pożytek 
w domu — proszę skierow ać 
do b ib ljo tek i parafjalnej na 
m oje ręce.

D otychczas ofiarow ała do 
b ib ljo tek i nieco książek p inż. 
K ałużnow a z Juliusza i m łody 
parafjanin — Jan  Jelonek ze 
Zawodzia — za co  serdecznie 
dziękuję. Sądzę że na tej dro­
dze będzie m ożna skom pleto­
wać część księgozbioru, a resztę 
sprowadzimy z Poznania.

M ieszkanie z tego powodu 
uzyskaliśmy na dość dogo­
dnych warunkach.

A więc m łodzież m a swój 
lokal.

M ożna będzie urządzić czy­
telnię dla m ło d zieży -o d b y w ać 
zebrania, wspólne pogawędki, 
a również prowadzić pracę 
haftu, gotow ania i inne. z za­
kresu g o s p o d a r s t w a  do­
mowego.
Co do ochronki to w ynajęliś­
my (z p. Lewandowskim z P e­
kinu) lokal w Stow arzyszeniu 
„Robotnik*

M ieszkanie to jest na P o ­
rąbce. Um owa zawarta i pod­
pisana na trzy lata.

W ięc obecnie zrobimy tak 
Zaczniem y szukać m ieszkania 
na Zawodziu — jeżeli będzie 
odpowiedni loka) (podwójne 
m ieszkanie) — to na Zawodziu 
zostawimy ochronkę — a na 
Porąbce założy się drugą.

Gdyby zaś na Zawodziu 
trudno było znaleźć odpo­
wiedni lokal, wtedy przenosi­
my meble ze Zawodzia na P o ­
rąbkę i tu taj rozpoczynam y 
pracę nad dzieckiem w wieku 
przedszkolnym.

Tak czy inaczej m łodzież 
pozaszkolna ma swój punkt 
oparcia — ochronka dogod­
niejsze dwuizbowe m ieszkanie 
— i zabezpieczone kontraktem  
na 3 lata.

Sprawa mieszkań.
Potrzebne były dwa m iesz­

kania. Jedno dla Stow arzyszeń 
młodzieży, drugie dla ochronki.

O becnie sprawa została  
pomyślnie z a ł a t w i o n a .  Dla 
młodzieży pozaszkolnej wyna­
jąłem  lokal w domu rodz. 
Trzasków K onstantynostw a na 
Kazimierzu.

Rodzina Trzasków, znana 
ogólnie jako  przyzwoita i c a ł­
kiem na m iejscu, potraktow ała 
odnajem  m ieszkania jak o  rzecz 
społeczną i dobrą.

Życzenie.
Pp Stelm achom  z Kazim ie­

rza red. „Kroniki* śle serde­
czne gratulacje z okazji 
chrztu córeczki — Janinki.

Rozum iem y radość rodziców, 
na k tórą  czekano 12 lat. Za­
pewne w ten sposób P. Bóg 
wynagrodził pp. Stelm achom  
ich  szlachetny czyn przyjęcia 
dziecka —sierotki za sw oją tó - 

*  reczkę. O becnie życzymy, by 
Bóg pozwolił wychować obie- 
dwie córki szczęśliwie na po­
ciechę Sz. Rodzicom .
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(focznice śmierci od 16 do 31 sierpnia.
Dn. 17 sierp. ś. p. Romana Dudka z Porąbki 'fet.

19
20
25
26

Fr Czerniaka z Grabocina 
Wikłorji Giecbwej z Porąbki 
Stefilna CwiklińskiegozZ«wodzia 
Henryka W olskiego z Kazimierza

Dn. 27'’ 8ł«fpiś. p. Kazimierza-Banasika z Niemiec
27 V ;„ Antoniny Fortyńskićj z Niemiec
30 „ Pauliny Rezaterowej z Pekinu

,3 1  “ „ Józefy Nowińskiej z Grabocina
Wieczny , odpoczynek racz im dać Paniet

l okazji pięciolecia
(ciąg dalszy)

W poprzednich numerach 
„Kroniki” w y lic z y łe m  D rz e d ra io -  

łó w  nabytych cło/. Kościoła na» 
sumę 13 909 zł

Obecnie wykaz poprÓwadzę 
dalej. A więct

1) Obraz— atrioł odwalający 
Kamień grobowy, używany w 
okresie Wielkiejnocy 200 żł;

2) 2 o b r a z y -  żołnierze, czu­
wający przy Grobie / 100 zł.

3) i8  śwfec sprężynowych.
380 zh

4) Trzy książki do- akt stanu//• 
cywil negd ... 60 eł

5) 4 pieczęcie, używane w 
k an c.,p ara fj.v , . ... .  3 2 -zł,.,..

6) 2 Śpiewniki koścjelne 22
7) Szlandarki żałobne 200 »l,
8) Pasyjki Krzyże . 1 . zł.
9) Latarnia do ęhorych 55 „

10) Dzwonek zakrystyjny ezte-
o głosow yj 1,20—

U )  2 ,dzwonki czterogłosowe, 
do ołtarza .80  —

12). Żarówki ilyminacyjne na 
W . Ołłarz 300 —

13) Rondelek elektryczny uży­
wany do ogrzewania wody 
chrzcielnej . . .  26 -

14) Ornat białv 450 —
15) Kapa biała 400 —
16) Kapa C zar .  uży w a n a  100 —
17) Kdpa czai*, /.nowa 300..— 1
18) Kapa fjolefowa 150 — *
19) Kapa zięlońa 250 — '
20) Sukienka na puszkę [hąf- 

towanaj /■-, 65 — ,,
21) Pokrowce do pnrykiywa»'/.

nia ornatów . . . "Z3 - z ł . '
22) Ornat fjoleiowy 600 — .
23) Paski do. alb 46 — ‘
24) E raiiki naÓ ółfara Serca 

Jezusowego ...... .. . , , 4 0  —
3 5 )-Ornat czarny ,450 ■*+
26) Stida biotetfjoleiowa 50 —
27) Ornat czerwony' b00 —
28) Okryęja-lcilimy \ra' ołtąrżć

280 —1 ■ • C)
29) 2 sutappy dla mjnislra- 

ntów . >: > -.->! 47  -  -
30) Szafa -pod bibljołekę pa- 

rafjalną - , 725 —
31) Figury ńżywane do szop- 

22 betlejem skiej 9 9 o — 
Co razem^z.poprzednio*/i-wyłi- 
czońemi przedmiotami stnąowi 
sumę. • \ •*... . /t 21.067 zł.* 
c. d. n '•

dzony obiad czy* wieCżtraa • 
sta je -się  oczywiście silną ^po­
budką 'do postaw ienia btitelki 
na stół.

O  iłe trzeba przyjąć 'goś/da 
w innej porze dnia.jnożrs-aipo- 
częstow ać owocacpi lub kon­
fiturami, ciastami! i :t. p., załejt- 
nie znowu od zappbięgliwości 
i um iejętności, gospodyni

Jeżeli chodzi o podanię na­
poi bezalkoholowych, ,to nic 
koniecznie m uszą to być na­
poje fabryczne, nieraz wątpli- 
wej wartośai. ^szklanka herbaty 
dobrze przyrządzonej (na spo 
sób rosyjski), mo^e b y ć . go

. r
Ks. Niesiołowski

Gościnność a alkohol
„(cią£ d a lszy )..

O  ilć e.hódzj o  przyjm owa­
nie ok ohcznóściowę żłiajonjego 
przyjaciela^ krewnegp, lub ob­
cego wprawdzie, leęz, m iłego, 
gościa, sprawa nie przedstawia 
zbytnich trudności.

< n

Należy -w takich  razac^ 
okazać dobre serce, i o ile
jest pora<pajtemu poczęstow ać 
stosow nie do p r z y s ł o w i a / 1 
„czeirt chata bogata tern rad a'.-' 

Duzo ^ąlezy. tu^aj od za-' 
radności7/i gósp©4arnośqi pani 
domu; gospodyni. Źle przyrzą*:

ściowi podana nieęn^aDo każ 
dej porze dnia zimą M aterii? 
nie wymaga przytem zbytnich 
zachv/dów. N ą podwieczorek* 
kawa będzie zapeyyne m ilspą 
niejćdnem ii góścioWi.

Latem  'łativó posłtiżyć goś-J 
ciowi ch łodną lemo'fliadą, przy­
rządzoną iz wody^ródlanej lub,. 
m ineralnej i  soków owocowych, 
wzgl.. cytryny. Mało znąne śą 
u nas lemóftiady gorące, poda­
wane zimą w m iejsce herbaty.

W ystarczy do: wrzątku do­
lać odpowiedną ilqśq sokp«.o- 
wocowego. Muęyzą, to być soki 
doskonałe i niezbyt p łódkie 
o ile chodżi o gu&t męzczyzfl, 
np. wiśriiowe, porzeczkowe, żó- 
rawinowg M B

O  jije  ćhodąi o ugoszcze­
nie zaprószonych z okazji więk­
szych uroczystb^cirodzinnych 
lub bldsiap oficjalnych, trudno 
przy ,pbtecnychy., stosunkach  i 
zw yczajach tow arzyskich prze­
prowadzić zasadę gościnności 
bez alkoholu.

*br c. d. n.
*’ J-Jf,
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